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PO W RÓ T OSM YCZONYCH.

Bije piąta na wieży — złodziej wraca z kradzieży, 
Niebo świtać zaledwie zaczyna,

W ciepłych betach spoczywa, ze snu Lwów się,
[nie zrywa

Bo to piąta nad ranem godzina.

Przez ulicę nie-pańską, którą zowią Hetmańską 
Czterej pewnie wytrawni zbrodniarze,

Krocząc wolno chodnikiem, przed latarni pło-
[mykiem,

Pragną ukryć koniecznie swe twarze.

Ciche szepty wciąż wiodą, lecz nie z taką swobodą, 
Jak spokojni mieszkańcy tej ziemi,

Więc przypuszczać wypada, że w nich kryje się
[zdrada,

Albo zbrodnia być musi przed nimi.

—  Moja wina! — chybiłem, bo nie w porę
[zabiłem — 

Jeden z czterech wciąż mówi do siebie, —
T rzeba było cierpliwie wstrzymać się w tym

[porywie;
Teraz człowiek się całkiem zagrzebie.

Drugi kurcząc swe pięście, wciąż narzeka na
[szczęście

I zaręcza z okropną rozpaczą :
Ze z pewnością wprzód nogi, gotów strzaskać

[wśród drogi, 
Nim go kiedy tam jeszcze zobaczą —

Trzeci wzdycha potężnie i łzy roniąc, jak tężnie, 
Co solankę filtrują bez przerwy,

Gdy nie może nikogo, sam przeklina złowrogo, 
Osłabione (jak mówi) swe nerwy. —

Czwarty milczy jak kłoda lecz choć słowa
[nie doda

Do wyrzutów sumienia tej rzeszy,
Postać jego wzburzona, wszystkich łatwo przekona, 

Ze się czystem sumieniem nie cieszy.

Więc gdzież idą ci zbóje, z których każdy sam
[czuje,

Ze mu cięży czyn wstrętny na duszy,
Czy znów jaką niegodnie, uskutecznić chcą

[zbrodnię,
Co niebawem policję poruszy?

Nie, to nie są rabusie, bo choć silnej pokusie 
Uledz mogą powtórnie czemprędzej,

Owi nocni puchacze, to zaledwie są gracze 
O sm yczeni tej nocy z pieniędzy.

Gdy się wyśpią dokładnie, nawet dziecko to
[zgadnie,

Ze nazajutrz gra będzie ich duszą,
A tymczasem po drodze, zaklinają się srodze, 

Ze kart więcej w swem życiu nie ruszą.
Wesoły.

M y ś l  e p id e m ic z n a .

— Jakąż to myślą, głowa twa zajęta ?
— Myślę, jak zgnębić mego konkurenta.

W a  r j  a  t  k a .

W łos rozczochrany opad ły  bezładnie,
I tw arz zmarszczoną miała w liczne kreski, 
Oczy jej łzawo patrzyły — niebieskie,
G dy zawodziła pieśń, dziką, choć składnie.

Miłości zawód zgniótł jej myśli zwoje,
A przecież dusza w tym  żywym szkielecie, 
W ierzyła niegdyś w swe szczęście na świecie, 
Miała swe czary i m arzenia swoje.

Piękna teorja , sm utna p raktyka-
— Wiesz co, mój drogi — rzekła żo­

na do męża, po rozejściu się gości — ten 
twój nowy znajomy X . bardzo mi sic podobał. 
Słuchałam  go ■;: namaszczeniem prawic przez 
całą godzinę. Z  jakąż on znajomością rzeczy 
i jak sumienni^ pojm uje obowiązki męża. D o­
prawdy, szczęśliwą musi być jego żona, po­
siadając takiego idealnego męża.

— A to niegodziwiec! ja k  on z ciebie 
zażartow ał!

— Co teź ty m ów isz! Dlaczego?
— Dlatego, że on nigdy nie m iał żony 

i jeszcze wczoraj oświadczył mi, że do samej 
śmierci zostanie kawalerem.

Pomiędzy przyjaciółkami
—  Dobrze, żeś mi tu, a nie u siebie opowie­

dz ia ła  tę ta jemniczą  h is torję .
— Dlaczego ?
— Zauw ażyłam , będąc u ciebie ostatnim razem, 

że twoje śc iany mają uszy.
— Niestety ,  tak  jest.  Ale nie wiem, czy i u 

ciebie opowiadanie ta jem nic  jes t  tak  pewnem.
— Jafcto ?
— Bo zauważyłam, będąc u ciebie ostatnim 

razem, że .. twoje dz iu rk i  od klucza m ają  oczy.

N ajszczersze 'w estchnienie

—  Ach!...
Czego tak wzdychasz?

— Gdybym tak wygrał milion na loterji!
— Cóżbyś wtedy robił ?
— Cobym robił ? Także dzikie pytanie! 

Nicbym nie robił...

S to p n io w a n ie  n czn ć .

Cóż to ! na drugi dzień po pogrzebie 
■męża, pani chodzi tylno w półżałobte?

— A tak, droga pan i — przecież pani 
■wic o tem najlepiej, że ju ż  od bardzo dawna 
nie żyłam z  moim mężem.

I le  k o sztu je  p ó ł  życia .

M ąż. (w kładając rękawiczki). Duszko, 
wychodzę.

Żona. (zarzucając mu ręce na szyję, A 
gdybym  cię tak  serdecznie poprosiła, żebyś 
został.

M ąż. Duszko, jak  cię kocham  nie m o­
gę... W iesz, półżycia  dałbym , aby pozostać 
z tobą, ale w yobraź sobie, ten idjota Iks 
zaproponow ał, abyśm y za spóźnienie do k a ­
syna płacili za każdym  razem — koronę... 
Jak cię kocham , nie mogę !...
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Politycy przy czarnej kawie.
— Słyszałeś pan, panie Karolu, o tern, 

co piszą w gazetach, że prezydent Faure kazał 
poprzerabiać w pałacu elizejskim wszystkie arty­
styczne zamki i klamki, na których były jesz­
cze orły napoleońskie, a teraz będą koguty ga­
lijskie, lub głowy symboliczne rzeezypospolitej.

— Bardzo słusznie zrobił, mój panie Lu­
dwiku.

— Dlaczego ?
—  Bo chce zostawić pamiątkę po rzeczy- 

pospolitej.

T^ady sezonow e.

W obec nadchodzących długich wieczo­
rów, chłodów , mgieł i t. p., rodzących ten 
dencję do rozżarzania dom owego ogniska 
i zapalania pochodni H ym enu, jak ma się 
zachow yw ać kawaler, który chce ustrzedz 
od szw anku najcenniejszy skarb na ziemi — 
■>kawalerskość« ?

1) Przechodząc na ulicy obok dam . n a ­
leży je  obrzucać stalowo-zimnem spojrzeniem, 
nie daj a re m  żadnych nadziei;

2) do dziewic nieposaźnych, nie zbliżać 
się na odległos'ć stu, do mam tych dziewic 
— dw ustu  k roków ;

3) nosić stale na palcu obrączkę ślubną 
aby niew iasty nieznajome brały kawalera za 
żonatego i nie wodziły go na pokuszenie;

4) nie ratow ać dziewic, wyskakujących 
z tram w ajów  i nie dawać soli do wąchania 
dziewicom m dlejącym ; dobre to  było daw- 
niej, gdy drożyzna by ła  mniejsza, dziś jednak 
funkcje te niech spełnia pogotow ie ra tu n ­
kowe ;

5) ostrożnie z w dow am i! Przebiegła 
wdowa pod względem niebezpieczeństwa 
równa się 3 — 5 dziewicom ;

6) nie brać udziału w -grach zaba­
wnych*, wstrzym ywać się od tańców, zapi­
sać się pod opiekę kuratorjum  trzeźw ości;

7) unikać wagonów dla niepalących, bo 
tam  najłatwiej o przygodę.

W szystkie te rady stosow ane być winne 
od d. i-go listopada do 1-go m arca; na 
kwiecień, maj i t. d, obostrzone środki os­
trożności podane będą we właściwym czasie.

Przy telefonie.
Pryncypał do subjekta
— Telefon dzwoni. Zobacz no pan, czego 

tam chcą.
Po chwili.
— A kto tam ?
— To żona pana pryncypała.

Czego chce ?
--  Nie wiem. Słyszałem słowo tylko: „Nie­

dołęgo 1 “
— Czekaj no pan. Pewnie chce się ze 

mną samym rozmówić.
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H a j r jo u i^ ^  p r ^ ł o u l i a .

Nawet jagnię, obiadujące za cudze pie­
niądze, powinno odznaczać się wilczym 
apetytem .

Nie nazywaj młodzieńcem człowieka, 
który w 20-ym  roku życia postradał m łodość.

Jeżeli na tw oje podw órko zabłąka się 
cudzy kogut, każ natychm iast kucharce z ro ­
bić rosół z kury.

Kto ma pieniądze w kieszeni, ten ma 
już połowę patentu na filozofa.

W ielostronność jest nietylko chlubą, ale 
i przekleństwem  dyletantyzm u.

Dawniej jeden  poeta miał tysiące po • 
mysłów, dziś jeden pom ysł ma tysiące p o e tó w .

r
Ścisłe okreśLenie.

Raut.  P a n i  domu eo chwila  zaznajam ia  z sobą 
ludzi,  najzupełniej  sobie obcych.

W reszc ie  p rzychodzi  kolej na Iksa  i Ygreka. 
Po regulamiuowem uśeiśuięciu dłoui Iks,  jako czło­
wiek dobrze wychowany, uważa za stosowne p o w ie ­
dzieć słów kilka. Rzecze tedy, wpatru jąc  się w o b ­
licze Ygreka  :

— Fiz jonom ja  pańska  je s t  mi znana.. . G dzieś  
p ana  widywałem.

A Ygrek, myśląc o czem iunem :
— O, to bardzo możliwe. J a  tam  często bywam.

Praktyczna wskazówka.

Gdy chcesz przy ogniu upiec swą pieczeń, 
A ogień już się nie pali żywo,
Oprócz na ogień brzydkich złorzeczeń, 
Polewaj ciągle ogień oliwą.

Skom plikow ane kom binacje.

Mąż, p rzeg ląd a jąc  ra c h u n e k ,  p rz y s łan y  przez  
k ra w co w ą  :

— Jakto, 40 złr. Przecież mówiłaś, że su­
knia kosztuje tylko oO złr

—  T ak ,  m ój m ężu ,  ale  m u s ia ła m  jej  z a p ł a ­
cić 10  złr. za  to, a b y  wszędzie  mó viła ,  że s u ­
kn ia  kosz tu je  5 0  złr.

Z sielanki wiejskiej.
D ziedzic. Czy to prawda, Wojtek, że twemu 

stryjowi um arła  żoua?
Wojtek. A juźció prawda.
D ziedzic. B iedny człowiek !
Wojtek. Jak i  on tam bidny, proszę wielmożnego 

d z ie d z ic a ; już go z trzem a ju rne in i  dziewucham i 
swatają .

Kotek i myszka.
(Bajka praktyczna.)

K otek  raz myszce dał taką przestrogę: 
Zanotuj sobie, choć jesteś już stara,

Ze ja  bezkarnie ubliżać ci m ogę,
Lecz ty mnie, myszko, nie ubliżaj — wara i

P a ris ia n a .

Do gabinetu p.na de N wchodzi stangret 
z miesięcznym rachunkiem.

Fan de A . (czytaiąc). Benzyna franków . 
owies fr..., siano fr... (zdziwiony). Co, co? Owies 
i siano dla mego automobilu ? A tn co nowego?

Stangret (% powagą) Monsieur,. jeżeli au to ­
mobile nie zechcą jadać owsa i siana, to żaden 
z szanujących się stangretów nie zechce nimi 
powozić.

Prawdopodobnie i nasi stangreci byliby tego 
samego zdania.

Dziki rower.
— P an ie !  eo pan robisz ? rozbijasz pan ludzi 

na  chodniku swoim rowerem !
— Przepraszam  pana, ale ja  temu wcale nie 

winien ?
— A któż u d j rb ła  winien?
— Fabryka ,  łasakwy panie, bo mi sprzedała  

wcale Die ujeżdżony rower.

I 3a . t r 3 r g - a - n . t _

— Gzy znasz Iksa?  — spytała Anielki 
Zosia , co ma oczy ja k  opale.
— Znam go dobrze, to intrygant wielki'.
— Góz on zrobił ?

— Jakto, nie wiesz iccale ? 
Jego zaraz warto wziąć za kraty ,
Bo dotychczas jeszcze nie żonaty!

J s k ie rk i .
Złośliwy Iks powiada o znanej plotkarce 

pani Eufrozynie.
— Powiadają, że pani Eufrozyna sama 

tworzy plotki, a to nieprawda...
—  ?
— Ona ma tylko za dobrą pamięć...

— Pamięta znacznie więcej, niż słyszała, 
lub widziała.

U pana Griinbrusta.
Chirurg odwiedza pana Griinbrusta, który 

cierpi na podagrę. Po obejrzeniu nogi, chirurg 
oświadcza :

— Ostrzegam pana, że tej nogi nie bę­
dziesz pan mógł już swobodnie używać.

— 0 ! — powiada pan Grunbrust —  pan 
doktór nie, potrzebujesz się niepokoić. Ja nie 
potrzebuję jej używać... Od czego ja mam ka­
retę .. .

Lolo u cioci.
Lolo odwiedza ciepłą ciocię, która świeżo 

musiała znów pokryć parę jego długów honoro­
wych. Ciocia przyjmuje siostrzeńca z miną mar­
sową, Lolo więc biegnie ucałować rączki ciotu­
ni i odzywa się, jak można naisłodziej :

Ach, ciotuniu, wybacz!... Już ostatni 
raz nadużywałem twej dobroci- Słowo honoru, 
rozpoczynam obecnie nowe życie!

Ciocia z niedowierzaniem trzęsie głową 
i mówi:

S za ę ś liw y ś! Ja już stoję na schyłku 
jednego życia , a ty, szczęśliwcze, wedle mego 
skrupulatnego obrachunku, rozpoczynasz po raz 
dwudziesty nowe życie...

Sąsiedzi.
Iks spotyka sąsiadkę swoją, panią Ygrekową 

na schodach Pani Ygrekową, mająca sporo ha­
łaśliwych pociech, odzywa się po powitaniu.

— Czy tam moje dzieciaki nie dokuczały 
panu ?

—  0  bynajmiej! — oświadcza Iks z poś­
piechem. — Niech się dzieciaki bawią, jak naj­
lepiej. Właśnie jest u mnie teściowa, która nie 
znosi hałasu dzieci i oświadczyła, że jutro wy­
jeżdża ... Niech się dzieciaczki bawią!...

0  pewnym starym kawalerze, który u naj- 
pierwszych mistrzów sprawił sobie w Paryżu 
perukę i zęby, mówią powszechnie, że włos 
ma za czarne, a zęby za białe.
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K ocio ł  g a rn k o w i p rzygania ,  a  s a m  smoli.
P ięk n ie ,  b a rd z o  p iękn ie  u b r a n a  d a m a ,  

w  m o d n y m , b a rd zo  m o d n y m  k a p e lu sz u  p raw i  
n a u k ę  m o ra ln ą  ch ło p cu ,  s c h w y ta n e m u  na g o rą ­
c y m  u c z y n k u  w y b ie ran ia  ja j  z gn iazd a

— Pom yśl  ty lko  praw i  d a m a  — ja k  
b a r d z o  z a sm u c i  się  s a m ic z k a ,  gdy  nie z n a jd z ie  
j a j  w g n b ź d z i e !

A c h łopak ,  p a trz ąc  na  kap e lu sz ,  p ięknie ,  
b a r d z o  pięknie  u b ra n e j  d a m y ,  w m o d n y m ,  b a r ­
d zo  m o d n v m  k a p e lu s z u  :

—  O, n iech  się  pan i  nie b o i !  Dyć s a m i ­
c zka  s iedzi  na pan i  k a p e lu sz u ! , . .

Z a  d a w n y ch  czasó w ,  w p e w n e m  m ia s te c z k u ,  
z w a n e m  Mixtat,  s k a z a n o  n a  śm ie rć  kobietę ,  
k tó ra  o c z a ro d z ie js tw o  by ła  o s k a r ż o n a  i tak i  
n a  n ią  w yrok  w y d a n o :  P o n ie w a ż  s ław e tn e j  M a ­
g d a le n ie  źle z oczów  p a trz y ,  p rz e to  sk a z u je  się  
j ą  n a  spa len ie .  D a ta  z M ix ta ta  po  w ygnan iu  
b y d ła ,  bo zeg a ra  nie m a.  H e rm en eg i ld es  Ł a p a ,  
p i s a rz  s ą d u  m ie jsk iego ,  nie u m ie ją c y  p isać  k ła ­
d z ie  z n a k  k rz y ża  św iętego.

Z  w e s tch n ień  n a js k ry ts zy c h .
Ż o n a ,  c zy ta ją c  s e n sa c y jn ą  powieść ,  p o ró w ­

n y w a  fan taz ję  r o m a n s o p is a r z a  z rzeczy w is to śc ią .  
W re sz c ie  o d rz u c a  fejleton z n iechęc ią .

—  Nie podoba  ci s i ę ?
W s z y s tk o  to k ła m s tw o !  Czyż są  dz iś  

ludzie ,  k tó rzy  w a r jo w ai ib y  z miłości  ?
A m ą ż ,  o g ląda jąc  się ,  czy  dzieci  nie  s ły ­

s z ą ,  c ic h u tk o  :
— Czy są  ? A k tóżby  żen i ł  się  inacze j?

— P o w ia d a m  p a n u ,  r ą k  i nóg n ie  czuję,  
t a k e m  się w czo ra j  n a p r a c o w a ł !  —  rzek ł  pew ien  
s y n e k u r z y s t a ,  sp o tk a w sz y  się ze  sw o im  z n a jo ­
m y m .

— W ię c  n a re sz c ie  dali  p a n u  coś do  r o b o ­
ty w b iu rz e  ?

—  A leż  nie w b iu rze ,  b y łe m  w czora j  
p rz e z  c a ły  d z ie ń  na  p o low au iu .

O s t a t k i .
czyli

Tańcująca herbatka

Balik dom owy odbyw ał się przy ul. X. 
■w dom u państw a N... Bilecikami zaprosili 
gospodarstw o przyjaciół, znajom ych i kawa- 
lerję na skrom ną herDatkę. Zaproszeni cie­
szyli się na myśl o dobrej kolacyjce, winku, 
szam paniku i t. p. W reszcie zbliżył się dzień 
upragniony. Państw o N. od wczesnego rana 
rozpoczęli przygotow ania do godnego przy­
jęcia swych g o śc i; salonik został opróżniony 
i przygotow any do tańca, pozostał fortepian 
■krzesła, lustro, no .. i steorytypow y pająk ; 
pokój jadalny odpowiednio urządzono - -  
a że zabrakło desek do zwiększenia stołu, 
trzeba było po stolarza posełać. W  kuchni 
pieczono, smażono i gotow ano przy pom ocy 
najętego kucharza od wczesnego rana. P rzy­
jem ny zapach różnych specjałów sztuki ku­
linarnej. rozchodził się obłoczkam i po dosyć 
szczupłem mieszkaniu, gospodyni domu, 
krzątając się z nadobną córeczką 1 8 -le tn ią  
panną M arją, kierow ała porządkami. N are­
szcie nadeszła godzina 8 wieczorem, a z nią 
uroczysta chwila oczekiwania sproszonych 
gości. Pan domu przywdział na okrąglutką 
figurę odpowiedniej objętości frak, pani 
w m aterjalnej sukni, ciężkim weneckiej ro ­
boty  opasana łańcuszkiem , panna Mania 
w białej lekkiej sukience, przybranej różami 
— wszystko troje stanowili piękny, żywy 
obrazek. W tem  słychać dzwonek elektryczny: 
wchodzą państw o P. G ospodarz przyjmuje.

Serwus stary -  jak  się masz — daj p y ­
ska —  całuję rączki pani dobrodziejce — wi­
tam  — witam serdecznie — a to  pięknie, 
żeście państw o pamiętali — proszę, proszę 
d a le j.

- No i jak  się miewasz stary? cóż pa­
m iętasz tę  hiszpankę od państw a Ignaców ?

— Sza. bądź cicho, jakby  się baby do­
w iedziały, niech Bóg broni !

Dzwonienie — znów następuje taka 
sam a scena przywitania, co powtarza się 
jeszcze kilka razy — przychodzi wreszcie 
i młodzież. Jeszcze dzwonek gospodarz 
w ychodzi, wita młodzieńca, pana Karola bar­

dzo serdecznie (jest on m ajętnym  chłopakiem , 
k tóry kocha się cichaczem w pannie Mani). 
Nareszcie przy dźwiękach fortepianu, rozpo­
czyna się bal dom owy w alcem ; w pierwszej 
parze pan Karol z panną Manią i t. d Za­
bawa wre, flirt kwitnie, zapach perfum, ty ­
toniu i cygar miesza się z wonią kuchenną, 
atm osfera ciężka, młodzież popija koniaczek, 
winko i zjada zacięcie butersznyty ; panowie 
starsi siadają do wista, ci do króciutkiego 
i tak  mija parę godzin. Panie poczynają się 
bawić w ploteczki. Pani Y. powiada w uszko 
pani X...

—  Co pani mówi o zachowaniu się panny 
Mani i pana Karola, który, w tak  bezczelny 
sposób tylko z nią tańczy, szepcze, zagląda 
w oczy — a fe ! Moja m arka — niech 
w Bogu spoczywa — nigdyby na to  nie ze­
zwoliła, a przecież byłam  ładniejszą, niż ta  
M ańka, no a um iałam  brać na kawał. .

— Ja to sam o w tej chwili m yślałam , 
ale wie pani, dziwnie to  jakoś wygląda, że 
państw o N. urządzają w tych ciężkich cza­
sach i takich sm utnych dla nich w arunkach 
m aterjalnych bal -- i to  po książęcemu — 
a skąd? — O dwraca się następnie do d ru ­
giej sąsiad k i..

— Jak  pani sm akują pączki, mnie nie, 
dostał mi się z zakalcem, a f e !

— Mnie coś podobnego w tej chwili 
się w y d arzy ło : gryząc napodkałam  coś ze 
szczotki.

— Cała szczotka ?
—  Ej nie, tylko kilka szczecin.
— Moje panie — odzywa się dono­

śnym  głosem  gospodyni dom u — dlaczego 
nie jesteście łaskaw e na pączki, może nie 
smakują ?

— Ależ pani — z m iną płaczącego k ro ­
kodyla powiada przyjaciółka — jakżeż 
m ogą nie sm akować, lepszych nie dostanie 
na balu dworskim , nie prawdaź pani są ­
siadko.

— Ależ tak  lekkie, jak  piórka, a sm a­
czne... czy m ogę prosić o przepis?...

—- Owszem, robiła je moja Mania.
— Co też pani m ów i? zawsze mówiłam, 

że panna Mania to perła, ten co ją  weźmie 
zrobi terno.

Rozmowę tę przerw ały wiwaty z d r u ­
giego pokoju. G ospodarz z szam panem  w ręku 
wchodzi na salę — o rozprom ienionym  
obliczu i ogłasza oficjalne oświadczenie się 
pana K arola o rękę pięknej panny Mani. 
P osypały  się gratulacje — toasty  — n astą­
piła suto zastawiona kolacja, a zabawa trw ała 
do rana. I tak skończył się karnaw ał w d o ­
m u państw a N. O dniu ślubu nie om ieszka­
m y donieść czytelnikom. ?

Teatr.

Dlatego...

— Ile masz l a t  koelianeczko ?
—  T yle ,  ile  pan  m ia ł  wtedy, gdy by ł  w ino 

ich latach . . .
—  Dlaczegóż tak  jesteś n iegrzeozna?
— Bo pan  za bardzo grzeczny...

Zazdrośnicę , nie n a z w a łb y m  fa rsą ,  j a k  to 
się p o d o b a ło  n a p is a ć  n iek tó ry m  s p r a w o z d a w c o m  
pism  co d z ien p y m s  J e s t to  k o m e d ja  lekkiego z n a k u ,  
ro b io n a  w p ra w n ą  ręką,  n a  m o d łę  u ta r tą ,  a  więc
0 s y tu a c ja c h  k o m ic z n y ch  i pew nej j a s k r a w e j  
c h a r a k te r y s ty c e  obycza jo w ej .  K o m ed ja  ta  z n a ­
nego p isa rza  B issona ,  m im o ,  że  p o s ia d a  ty lko  
t rzy  a k t a  —  trzeci,  j u ż  j e d o a k  j e s t  p r z e ła d o w a n y  
m a te r ja łe m  k o m ic z n y m , dość  si ln ie  c iąg n ię ty m  
za  w łosy ,  co  psu je  w ra że n ie  o d n ies io n e  z d r u ­
giego a k tu ,  d o sk o n a le  i z n iepospo li tą  w e rw ą
1 h u m o r e m  n a p is a n e g o .

Zazdrośnica, m im o  sz k a ra d n y c h  w a d  c h a r a ­
k teru ,  z a t r u w a ją c y c h  życie  k o c h a ją c e m u  m a ł ­
żo n k o w i — p o z y sk a ła  u  p u b l ic z n o śc i  p o w o d z e ­
nie.  S z tu k ę  o k la s k a j ą  gorąco  i śm ie ją  s ię  
se rd ec z n ie  a  k a s a  rów nież  w d z ięczn ie  u ś m ię c h -  
n ię ta ,  co jej tem  ła tw ie j  p rzy ch o d z i ,  że  n a d o ­
bna  k a s je rk a  u o s a b ia  w o k ie n k u  ś l iczne  m a ł ­
ż e ń s tw o :  zd row ie  i w dz ięk . . .

P a n  F isze r ,  n ie  gra ł,  w p ra w d z ie  ty tu ło w e j  
roh , ale  p rz ep y sz n ą  grą  sw o ją ,  ja k o  teść  p o w a ś -  
nionej  p a ry  m a łż eń sk ie j ,  z a b r a ł  lw ią  c zę ść  
o k la sk ó w  i ty tu ł  do p ie rw sze ń s tw a ,  a  d o p o m a g a ł a  
m u ,  j a k  zwykle,  dzie ln ie  p. G o s ty ń sk a .

D o sk o n a le  kłócili  się  i j e s z c z e  lepiej k o ­
chali ,  co oczyw iście ,  je s z c z e  ła tw ie j  pp. C zap l ińska  
i W o s t ro w sk i ,  a p. F e ld m a n  n ie fo r tu n n eg o  n a ­
rzeczonego ,  o p raw io n eg o  w k o m ic z n e  ra m y ,  g ra ł  
ka p i ta łu .e .

Mniejsze  role w g rze  po. K w iec iń sk ie j ,  Mi- 
łow sk ie j ,  K w ia tk iew ieza ,  M orozow icza ,  L a s o ­
ckiej,  R yb ick ie j  i K ic zm an a ,  d o s t r a ja ły  do  h a r ­
m o n ijn e j  całości.

Nadesłane.

Dr. Włodzimierz Mochnacki
o tw o rz y ł  k a n c e la r ję  a d w o k a c k ą  i p ro w a d z i  ją  

w spó ln ie  z a d w o k a te m  (7219-4-4)

3Dx. S i o n .
o tw o rz y ł  k a n ce la r ję  a d w o k a c k ą  w e L w ow ie  

u l ica  K o śc iu szk i  1. 1 3 . ( 7 2 0 4 - 6 - 4 ) .

W id z ie l iśm y  w u rzęd z ie  p o c z to w y m  w J a -  
w orow ie  (gdzie  są  d o  n a b y c ia ) ,  p iękn ie  w y k o ­
n a n e  w iz e ru n k i  M ick iew icza  i S z e w cz e n k i ,  
jak o te ż  in n e  ak w are l le  o p r a w n e  w p lusz ,  w 
form ie  pa le ty ,  m o g ąc e  s łu ż y ć  j a k o  p raw d z iw ie  
p iękne  o z doby  s a l o n ó w ; p ra c e  te  c ie sz ą  się  
w ie lk im  p o k u p e m ,  ta k  ze  wzg lędu  n a  sw ą  a r t y s ­
ty c z n ą  w ar to ść ,  ja k  rów nież  i d la  tan io śc i .  
W y k o n u je  je  p an  K aro l  W a w r u s z ,  u ta le n to w a n y  
a r ty s ta  m a la rz  i p ro feso r  ry su n k ó w .  P a n  W a w ­
r u s z  z a jm u je  się głównie  w y k o n y w a n ie m  
p o r t re tó w  z n a tu r y  i fotografi i,  olejno, akw are l lą ,  
p a s te lam i ,  lu b  k re d k ą . . .

( 7 2 0 3 - 3 - 2 )

A d w o k a t

Dr. Emi l  Po l t ur ak
z Ź uraw na 

o tw o rz y ł  k a n c e la r j ę  a d w o k a c k ą  w Stryju, przy 

ul.  Szkolnej. [iuo 3-2)

Otwarcie restauracji
w wielkiej  sali

Hotelu Bełlevue,
Z d n iem  3 bm o tw a r tą  zo s ta ła  w wie l­

kiej  sa l i  ho te lu  B e llevue  re s ta u ra c ja ,  pod z a r z ą ­
d e m  M. F le is c h m a n a .  C odziennie  k o n cer t  s m y ­
czkow y,  n a p r z e m ia n  każdej  m u zy k i  w o jsk o w ej ,  
pod o so b is te m  k ie ro w n ic tw em  swego k a p e lm is t r z a  
W s p a n ia ł e  o św ie t len ie  e lek tryczne .  (7249—3 —1)



Z a k ła d  k ą p i e l o w y
(daw niej S aba ta ) 

w Stryju 
elegancko urządzony

Do dyspozycji ;  pa rn ia ,  tusze zimne 
i Je111 ie, basen letni i zimny, wanny 
z, tuszami, wannv nasiadowe. N a  żą ­
dan ie  sporządza się : Kąpiele  siarkowe, 
solankowe i iglicowa (zn znakomitych 

prepara tów  D r .  Sedlitzky:ego.l 
Porządek  kąpiel i;  P a rn ia  d l ^  ko­

b ie t ;  wer wtorki i środy od godziny 
12-tej do 6-tej po południu. P a rn ia  dla 
mężczyzn : cały tydzień z wyjątkiem 
poniedzia łków  i godzin  dla kobiet.

Wanny cały tydzień.
CENY: P a rn ia  I. k lasy 80 ct. 10 b i le ­
tów 2 zł. 50 et. II. kiasa 20 et. 10 bi­
letów ] zł. 50 et. W an n a  I. klasy 60 ct. 
10 biletów 5 zł. I I  klasa 30 ct. !0 b i ­
letów 2 zł. 50 et. Basen (Pływalnia)  

10 et. Za  użycie bielizny 5 ct. 
M aseur I operator nagniotków na usługi

Zakład otwarty od godz. 6. 
rano do 972 wieczór.

(7248 3—1)

Kok założenia  1890

PIE R W S Z A  G A LICY JSK A
fa b ry k a  czak  i czapek  

uniform ow ych, wielki sk ład  
przyborów i zakład um u n d u ro ­
w an ia  PP .  Oficerów i urzędników 
wszelkiej kategorji ,

TOMASZA S A M A
w  P r z e m y ś l u

Z am ów ien ia  w 48 godzinach.
[7223 -st-28]

Cesarska panorama
p r z y  u l .  A k a d e m ic k ie j  3, 

naprzeciw  hotelu Żorża, we Lwowie 
otwarta co dz/eń

od godz. 10 rano do 10 wieczór.
Sterotypowe fotograf#

w i d o k ó w  c a ł e g o  ś w i a t a .  

W  tym tygodniu
wystawiona jest  nadzwyczaj ciekawa 

nowa serja  widoków

P a le s t y n a
Typy i obyczaje mieszkańców. 
W przyszłym tygodniu nader 
ciekawa serja podróży po Dunaju.

Widoki te posiada wyłącznie tylko

CESARSKA PANORAMA
Z apas  widoków na dwanaście  lat. 

Dziewięćdziesią t  filij w całej Europie ,  
Bilet wejścia kosztuje  10 ct., 12 bile­
tów 1 złr., 100 biletów 8 złr.

[7211-10-5].

O d l e w a n r a  żelaza i metali ,  
oraz

w arsz ta t  mechaniczny

A. J .  B E N C Z E R A
w Stryju

poleca specjalność : wózki do wożenia 
szutru, które się n igdy  nie wyjeżdżają. 
Kóła są lane w s /a la ch  (schaienguss).

(7244-3-2)

Kupujmy co kra j wytwarza!
N a  sezon  obecny

Sukna z Żywca, Sławuty, Leszniowa
Burk' podróżne sławuckie
Serdaki damskie, męskie, i dziecinne
Barchany białe i ksiorowe
Koce na łóżka
Derki na w, zki i konie
Kilimy i patarafki
Płótna białe 
Bielizna stołowa 
Krawaty męskie 
Rękawice wełniane

Wyłączne zastępstwo dla Galicji.

Makat z Biiczacza 
JW. Oskara Hrabiego Potockiego,

oraz wszelkie inne wyroby p rz e ­
mysłu krajowego p leca

Bazar krajowy
Krajowego Związku przemysłowego 

we Lwowie ul. Trzeciego Maja i. 5.
Ceny niskie — towar doborowy. 

[ 7 2 5 0 - 4 - 1 )

Wielka oszczędność!
Rucli towarowy z W iednia .  Czech, Mo- 
raw n  i Szlązka paczek pocztowych, 
tzw. „Eksp: e ssy e rk eh r“ z Wiedniff.j  

Czech, Morawii i Szlązka.

S zy b k o ść  p rzew o zu  ró w n a  pocztow ej.

Informacje w biurze pl. Smolki 3
Międzynarodowe t ran sp o r ta  i spedy- 

cye wszelkiego rodzaju.

[718-1-5-5]. Józef J. Leinkauf

Sensacyjna Nowość! 
Fotografie piasty czne

<u re l i t f  

wykonuje zakład art. fotegr.

Z  K L A F T E N A
przy ul. Jagiellońskiej i. 11.

we Lwowie

Odznaczony medalami na wystawach 
w Paryżu, Londynie, Brukseli i t. d.

Fotografujący się otrzym a
do każdego tuz ina  fotografii zwykłych 
18 sztuk fotografii m inia turowych, wiel­

kości marki  pocztowej 
Z ak ład  otwarty codziennie, oraz 

w niedzielę od rana  do zmroku 
( 7 2 0 9 - 4 - 4 )

Handel Towarów korzennych
pod Murzynem

Edw arda Kwiatkowskiego
w Pcdhajcach

połączony z pokojami do śn iadań ,  po­
leca doskonałą  herbatę,  wyborne rum y, 

likwory de lika tesy  i wina.
(7228—2 —2)

K antor wymiany

K .  Z l i e s l e r
w Stanisław ow ie

załatwia wszelkie  zlecenia, tak m ie j­
scowe, ja k  i z prowincji  z wielką aku- 
rn tnością  i ku zadowoleniu swoich kli- 

jentów.
( 7 2 2 9 - 3 —3)

P I E K A R N I A (7218-st.-46). jj MUNDA W Ł O S Z M I E G O
w e L W O W I E ,  poleca sw e wyroby niączne.

Składy ul. Halicka pod I. 14. 
ul. Krakowska nod I. 17.

n iom uia  uL Kopernika pod '■ 10-p ic L Ł y W u n  ul. Sykstuska pod I. 52.

Wodoeiągi król. stoi. miasta Lwowa
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem

L I C T T A C T Ę
n a  n astęp u jące  d o s ta w y  i ro b o ty

dla budowy miejskich wodociągów:
1. dostawę zasów i hydrantów;
2. wykonanie budynków m ieszkalnych, maszynowych, kotłowych i szop na węgle;
3. wykonanie fundamentów m aszynowych;
4. budowę rezerwoarów wodnych z ubijanego betonu. (7251- 3 - 1)
5. budowę kominów kotłowych i zamurowanie kotłów.
6. roboty ziem ne i ułożenie rur wodociągowych tak doprowadzających, jak sieci 

miejskiej.
Warrnki licytacyjne ogólne i szczegółow e na  objęcie dostaw  i robót dla tychże wodociągów wydaje 

miejski urząd budowniczy za n adesłan iem  1 zł. za każdy d z ia ł robót.
Oferty w raz z w szystkim i a legatam i, podpisane p rzez oferen ta , zapieczętow ane i opatrzone odpo­

w iednim  napisem , frankow ane
m ają do 1. Grudnia b. r. do godziny 12-tej w południe 

dla budynków i robót około włożenia rur do 15. Grudnia
b y ć  z ło ż o n e  w  m ie j s k im  U r z ą d z ie  b u d o w n ic z y m s

J f c i e ^ f i i n y  i rysunk i d la  p rzeg lądn ięc ia  są od dn ia  dzisiejszego wyłożone i gdzie m ożna zasięgnąć bliż- 
szy cE w y jaśn ień . — O prócz tego, u d z ie la  w yjaśnień k ie ru jący  budow ą inżyn ier p. O. S m reker w M annheim

S chw etz ingerstrasse  15.

L w ó w , 15. P a źd z ie rn ik a  18 9 8 .

Magistrat krćl. stoł. miasta Lwowa.

Odpow iedzia lny  za redakcję  i wydawca: F r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z d rukarn i  W. A. Szyjkowskiego.

07744812


